
Dnia 22. Sierpnia 1828 roku.

P\NNA DZIERZBICKA.
{P ow ieść polska j przez Francuza D .P .d .N .  ̂ w  Dzień* 

niku Archiues litteraires umieszczona.)

l pnwićm pnprostu zdarzenie prawdziwe, 
rozrzewniające. Pozujcie z niego> jak ko
biety umieją kochać w narodzie, podobnym 
i  Jvic!/< wzglądów do Francyi. Damy na- 
**e, godne wprawdzie kochania, mają 
wiele tkliwćj czułości. Rzadko jednak która 
tak kocha , jak ta , .  której nieszczęścia 
Opisuję.

Hrabianka Dzierzbicka, cdika domu 
dostojnego, była na wsi wyehowana , -i bar
dzo dobrze wychowana, jak wszystkie pan
ny polskie wyższego »zędu. Każda z nich 
prawie mówi z łatwością kilku obeenr ję
zykami , i czyta najlepszych autorów.

Nie miałem szczęścia znać .ej osobi
ście.

Smucę się z tego; bo przyiemnie by
łoby j użytecznie przypomnieć rysy osoby, 
tak czcigodnćj. Cieszę, się z drugiej stro
ny; bo musiałbym dziś zwiększą goryczą 
Cierpienia jej opłakiwać. Przyjaciele jej 
Opowiadali mi, że była piękna blondynka. 
Jadodaię, że bardzo piękną być musiała 
Podług natury samej zachodzi jakiś sto
sunek między piękną postacią a duszą 
anir-Jską, między charakterem czułym a po- 
Wierzchnością delikatną i gładką.

Zamek Hrabiego DzierzLickrego bli
skim był posiadłości Ksie^t Czetwertyń- 
skieb, i młody Książę znal od kolebki po
ufale obie córki Hrabiego, z których star

sza przedmiotem tćj powieści. Miłość 
uczciwa może każdy wiek uprzyjemn.ać 
z dzieciństwem igra, rozżarza w młodości, 
w wieku dojrzałym pożera, a w Starości 
może łagodiie ogrzewać.

Panna Dzierzbicka ledwie się co roz-.K 
stała z piastunką, zaczęła już kochać mło
dego Książęcia, przyjemnego i ochoczego 
towarzysza wszystkich zabsw dziecinnych, 
a młodzieniec od lat pierwszych zdawał 
się w nićj z upodobaniem piękność wzra 
stającą postrzegać.

Ki?idy dzień rozwi-*ał w ich sercu ten 
zaród •wzaji ninej przychylności. Ohie ro
dziny” Uśmiechały' cię Doglądając, jak się 
w nięh skłonność co chwilę wzmagała, 
a która do związku obu stronom przyzwo
itego miała doprowadzić.

Już wyznaczono dzień do uwieńcze
nia miłości, aż dotąd szczęśliwćj, i tylko 
sześć tygodni, potrzebnych do przygoto
wań, były zwłoką połączenia, tak żarli
wie oczekiwani go.

Oboje kochankowie nie mogli się swem 
szczęściem nasycić. Powtarzali nieustan
nie: 0 jakie słodko ży c . zyc nazawsze je 
dno Ila drugiego.
« W tem  rozchodzi się w ieść w ch ustro

niu, ie o.ddział konfederatów przebiega 
ich ziemię, ścigany od trzech pn ków nie- 
przyj anielskich.

I któż kochając nie jest walecznym? 
któż wtenczas nie chwyta z upragnieniem 
zręczności do okazania swój odwagi?
O jakże miło połączyć mirty z wawrzy-
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nera, pokazać swej drogiej przyjaciółce, 
że złego wyboru nie uczyniła, i przez to, 
co s;ę działo dla sławy , dowodzić jej, 
coby się zdziałało na głos uwielbianój pię
kności 1 Czetwtrtyński odrywa się po bo
hatersku od swe i ,  srodze strapionej, ko
chanki, W chodzi do konfederacyi; doga
nia oddział pierzchający, zgromadza, pro
wadzi na nieprzyjaciół, naciera , wpada 
w ich szeregi : ale cóż zdoła męstwo na 
przeciw karności? Ubijają mu konia: 
przyjaciele jego znowu pierzchają. Kanio
ny, zostaje w mocy zwycięzców. Wsadzają 
go w pow óz, i w dalekie strony odsyłają 

Cztóry lata upływa , a nikt o nim nic 
wiedzieć nie może. Mniemają że umarł, 
a wierna jego przyjaciółka leje ciągle łzy 
boleści i rozpaczy.

Płacze Liedna. Płacze tyle, tak długo, 
z boleścią tak głęboką i przejmującą, że 
oczy jej wypływają; traci wzrok, i ubo
lewa tylko nad stratą swego kochanką 

Kakoniec stanął p o lo j: Książę otrzy
muje wolność. Sam wiezie wiadomość 
swego powrotu. Leci dotrzymać słowa, 
cieszyć się nagrodą swój stałości. Przy
bywa , i widzi na twarzy jswój ulubionój 
dowód zbyt okrutny najtkliwszej, najgwał- 
towni jjszój m łości. Godny takiej bobióty 
we wszystkióm, bardziej się jeszcze w mój 
rozkochał. Prosi c  rękę,

»Nie« odpowiada Panna Dzierzbieka, 
•niegoduam więcej takiego, jak ty, Książę, 
męża. Byłabym ciężarem dla twój czuło
ści tkliwój.. Bierz moję siostrę: ona pię
kna : serce jój tak długim smutkiem irie- 
zmęczone. Kochać cię będzie. Przezna
czeniem mój krwi, kochać cię Książe.* 

Odrzuca Książę, jak by ł powinien, 
myśl podobną. Nalega, wzdycha, jęczy, 
naciera, przekonywa; i piękna nicwidząca 
będzie jeszcze jego, jeźli Księżna jegc W3* 
tka na to zezwoli.

Ale Księżna Czetwertyńska, zgadzając 
się cliętnie przed czterma laty, aby iej syu 
ożenił się z panną Dzierzbicką, piękną, 
m łod ą , świeżą, ze wszystkiemi ]ój powa
bami, odmawia teraz, dla jój kalectwa, ze
zwolenia ną to małżeństwo.

Książę błaga swoję matkę najgoręcój, 
lecz zawsze bezskutecznie. Każde jój od 
mówienie przeszywa, jakby sztyletem, ser
ce czułe Dzierzbickiej i jego. W r e s z c ie  
zachorowa\t a wtedy matka, widząc nie
bezpieczeństwo jedynego syna, zezwala, po
wątpiewając, hawet, czy już nie zapozno.

Nadzieja bKzkiego szczęścia wkrótce 
mu siły przywraca; wlatuje w powoź; dzień 
i noc pędzi. Wpada do zamku Dzierzbic- 
kiego, i rzuca się w sali do nóg swój cie- 
mnój ulubionej: ttpoim jestem , droga Tfl° ‘  
ja  przyjaciółko, matka już zezwoliła. Ona 
go wtedy obejmuje. A ch !  mówiła, ach! 
moja duszo! mój miły przyjacielu! Przy
ciska do swego łona; ale ramiona jój drę
twieją ; zginają się kolana; pada, kona, 
umarła, nie mogąc wytrzymać nagłego 
przejścia z boleści do radości.

O szczęśliwy śmiertelniku, a razem 
i przedmiocie najwyższej żałości, któryś 
się widział być lak mocno kochanym! 
Niech nas Bóg żoną taką p o b ło g o s ła w i, 
ale niech nas od tego zachowa, abyśmy 
byli przyczyną smutku jej tak gwałtownego* 

Pokolenia przyszłe 1 przesyłam wam 
tę powieść. Nigdy miłość i cnota jej nie 
usłyszą, bez uczczenia takiój parnią**! hu

podziwienia i żalu. J ó zef Bychówitc.
U

D O  P R Z Y J A C I E L A ,  
P O Ś W I Ę C A J Ą C E G O  S I Ę  F I L O Z O F I I *

( Z  Szj/tUera ,  .przez W .  C.J

P rzez c iężk ie  grecki młodzian szedł próby j z ® 6' !* 
Zanim go eleuzyjskie przyjęty podwoje,
Jesteś gotow i źrały wstąpić do świątyni,
Gdzie skarbów podejrzi aych pilnuje Bogi®1 * . 
W ieszźe , co cię tam czeka ? ozy w knpnie nie

stracisz1
Czy niepewnego dobra pewnem nie opłaci** • 
Masz doić s i ły , co w boju najcięższym dostoi, 
Gdy się serce z rozumem,.myśl z czuciem rozdwoi- 
Dość męstwa , z wątpliwości hydrą nieśmierl I®.» 
Z  wrogiem , co w tobie mieszka, stoczyć wal"

dzielną ?
Zdrowem okiem i serca niewinnością iwięt? 
Zedrzeć lavwę z pozoru , błędu stargać ^
Unikaj — gdyś niepewny wodza w wła .nem 
Unikaj wabnych brzegów, nim cię wirpochło®
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Nie jeden szedł za światłem, zapadł w ciemność
wieczną;

Bziecinność kroczy w zmroku drożyną bezpieczną.

G R A  Ż Y C I A .
(Z  Szyllera, przez tcgni.J

Chcecie zaglądnąć do mojej skrzyneczki?
Ja  wam grę życia przedstawię, 

świat wielki w drobne ujęty raineczfci,
Wnet wam nkażę na jawie.
Tylko niestawajoie zbliska:
Te ncieszne widowiska 
Opatrywać najdogodniej 
Przy kupidynha pochodni.

Patrzcie! Widownia zawsze napełniona:
Tam matki niosą w awych objęciach dzieci, 
Chłopczyna pląsa , młodzian pędem leci,
Mąż walczy ufny, że wszystko pokona.

Tak każdy szczęścia swojego próbnje,
W  złotych nadziejach zawód rozpoczyna; 
Lecz do wyścigów zbyt wazka drożyna.
Chyżo wóz pędzi, oś się trze i pali,
Bohater śmiało naprzód postępuje,

Slaby n»próżno się biedzi,
Niedolężuik w chęciach stygnie,

A pośród śmiechu patrzącej gawiedzi 
Dumny bałwan z nóg się wali —  
Rostropny wszystkich prześcignie.

Tam zaś widzicie u mety 
Stoją kobiety.

..odkie n spojrzeniem pieszezone ich dłonie 
Mężnym zwycięzcom uwieńczają skronie.

S I E  W  A C Z.
( Myil Szyllera, przez tegoż.J

Pełen nadziei radosnej 
Siejesz w uprawnym zagonie,
Rzncasz w ziemię złote ziarno;
Pewnyś , że z powrotem wiosny 
Wszystkie ujrzysz w bujnym plonie: 
Żadne ci nie pójdzie maruo.
Czemuż na wieczności niwie 
Nie zasiewasz tak skwapliwie?
Rzuć na żyzną czasn rolę 
Czyste ziarno , nie kąkole,
Zasiej ją mądrze czynami :
Pięknych czynów czyste ziarno 
Ujrzysz w najobfitszym płonie;
Żadne ci Die pójdzie marno;
Wszystkie ds wieczności łonie 
Pięhnemi poznasz kwiatami.

O P O L A K A C H ,
SŁAWNYCH Z DZIEŁ WOJENNYCH W  KRAJACH 

OHCYCII.
C Dokończenie. J

Ostrorog Jakób, mąż nauki znamienitej; 
we Francyi dla wiadomości swoich i mę
stwa mile byt u dworu widziany. Henryk 
IV.- w dowód szacunku ozdobił go orde
rem St. Michała. Umarł we Francyi w po
czątkach XVII. wieku.

Pieniążek Nikodem z chwałą wojował 
w wojsku Maxymilijana Cćsarza. ćw iczo
ny W  sztukach gimnastycznych w ciężkim 
Hussara ubiorze równemi nogami konia 
przeskakiwał i w biegu z jednego na drugie
go przesiadał się.

Pieniążek Prokop, brat Nikodema, Ka
waler Maltański. Walecznie potykał się 
z Turkami w Azyi i A fryce, a w ojczyźnie 
za Stefana Batorego. Będąc przełożonym 
flotylli maltańskiej, czyścił morza od  na
padu Algierczyków.

Poniatowski Stanisław, W ojewoda Ma
zowiecki i Kasztelan Krakowski. Był Je
nerałem w wojsku szwedzkiem, przyjacie
lem i towarzyszem broni Karola XII. Pióro 
Woltera i Bronikowskiego unieśmiertelniło 
jego czyny. *) Ten już, lubo tu jeszcze po
łożony-, do wieku 18go należy.

*) W  pisanej Kronice zdarzeń tak polskich, 
jak i obcych od r. 16 6 0 — 18 14 ,  którą mam 
przed sobą , czytam następującą szczegól
niejszą uwagę o tym mężu, którą tu dla oso
bliwości przyłączam. Z darzenie zapisana 
pad r. 1728. » . . . .  naznaczony jest od N.
•Króla dla sprawowania wojsk koronnych
•  zabiegając dalszym swywolom i zainiesza- 
•niom wojskowych ludzi JW .  JM P . Stani- 
•sław Ciołek Poniatowski Podskarbi W. 
•W .  K. Lit: Jenerał Gwardyi Królewskiej 
•wiadomy dobrze wojskowego trybu. Ten 
•bywał rezydentem u Porty OttomańsRiej 
•przez lat sześć, także był Jenerałem wójsk 
•szwedzkich , sławny i dzieluy po różnych 
•postronnyeh Monarchijacb. Zjechał tu na 
•Ruś do Lwowa dnia 26. ębris przy assy- 
•stencyi wielu godnych Państwa. Z armat 
•ognia dawano na wale, tandem komendę 
•odebrał wszystkich wójsk koronnych, rezy- 
•dencyją założywszy sobie tu we Lwowie. 
•Pisał się w swoich ordynansach regimen:a-

X *
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P rzyj emski Rafał był Jenerałem u tu - 
dwika XIII. Króla francuskiego. Brat jego 
K rzyszto f wsławił się także w wojfku fran- 
cuskiejna pod Wielkim Kondeuszem przy 
dobywaniu Dunkierki, Trzeci nazwiska 
tego Władysław  wojował pod Ludwikiem 
XIV. i był polubieńcem jego.

Radziwił Książę Z yg 'rmnt Karol hyl 
w wieku 17 Komandorem Maltańskim i za
pisał imię swoje w spisie dzitł bohater
skich , wykonywanych przez tychże Kawa
lerów.

Rozrar.ewski Jan,  Marszałek dworu 
Elżbióty Królowej francuskiej, siostry Ru
dolfa Cesarza, Jenerał jazdy w wojsku 
francuskiem, dworzanin Fran.ciszka II. i po- 
lubleniec Karola IX, Królów franc: tu
dzież Cesarzów Maxymilijana i Rudolfa. 
M iał za sobą Jadwigę Sobkowiczównę, 
Pannę na dworze cesarskim wychowaną; 
cótkę Jana Burgrabiego Czech. Umarł
w Wiedniu w czasie powietrza r. 1575, 

Sapieha K rzyszto f  Pisarz W  K. Lit: 
słynął w obozach zagranicznych pod Bredą 
i pod Samletem przy sławnym Hetmanie 
Spinoli; przy Henryku Hrabi Bergskim 
pod Grolą i pod Herzobergiem; we W ło 
szech przy Gonzalwie z Koi duby wodzu 
hiszpańskim i pod Kazałem', a przy Ema
nuelu Księciu Sabaudyi podTrynem . Był 
biegłym w matematyce i przekładał Liwi- 
jusza, Umarł r, 1631 bardzo m łodo, bo 
miał dopiero lal 24, a tyle już dzieł zna
komitych dokonał.

*rzein jenerałnym wojsk koronnych. Nie- 
^ukontentowała ta dyspozycyja królewska 
ywieiu Senatorów Państwa tutejszego, rnajac 
»sobie wielce za złe pa Króla Jm c i , te  ta 
»£uukcyja regimentarska nie była oddana 
»iednemn z wielkich 1inion.« Późniejsza 
co do cz»su ręka dodała na dole następu
jące postrzeżenie: » Większe jeszcze nie-
^ukontentowanie było tychże znacznych do- 
»mów , kiedy ten sarn Su nisław Ciołek Po- 
»niato«ski został potem Wojewodą , dalej 
^Kasztelanem Krakowskim , duxit in sociam 
rvitae Księżniczkę Czartoryską, Wojewody 
-rnst.iego siostrę, z której, inter aliam 
^j>rolemt spłodził Stanisława syna , który 
ybędąe Stolnikiem Litew. obrany Królem 
rpolskira in anno 1764 w Maju.*

Sapieha Książę Michał, Koniuszy. 
ronny i Jenerał \trly lleryi wyniesiony do 
godności Księcia S. P. R. przez Cesarzu 
Leopolda za zasługi wojenne. On bowiem 
Turkom Belgrad odebrał , Tem i-zw aru 
z Księciem Sabaudzkiem dobywał i t. d., 
służył także w wojsku francuskiem, 1 kto- 
rem dobył dwóch twierdz Medyny, i Bony* 

Sapieha M ikoła j, Kasztelan wileński. 
Za rycerskie zasługi w wojsku Cesarza Fer
dynanda dostał od tegoż kawalerski kldcż 
złoty. Umarł r. 1644.

Sredziński 7ygmunt, Kawaler Maltań
ski. Dwa lala eałe na wodzie z b ó j c o W  

morskich gromił. W  Morei w bitwie z Tur
kami popisywał się d/.ielnie. Przeszło lat 
20 przebył w Malcie dopomagając czynn>e 
do sławy jej oręża. Przed śmiercią P®' 
wrócił do ojczyzny, gdzie umarł r. i6lv- 

Słupecki Zbiegniew, Kawaler Jerozo- 
limitański, słynny z oręża za granicą. K,e ' 
dy żył, nic nam Niesiecki nie wspomina* 

Tarnowski Jan Magnus, Kasztelan 
krakowski, znany bohater nietylko we Frań- 
c y i, Włoszech i w Hiszpanii, ale naw®* 
w Afryce , gdzie walczył w wojsku p °rtlV 
galskiem. Emanuel Król Luzytański ta 
cenił waleczność jego, że długo od siebie 
puścić go nie chciał. Umarł r. 1561* 
tylko stosownie do planu mojego o bóha' 
tćrze tym wspominam , któż bowiem ®ie 
zna Tarnowskiego , nie czytał o wielki®11 
dziełach jego, które karty dziejów. p° ' 
skich zapełnił? *)

Tęczyński Hrabia Jędrzej. WspOtnma 
o nim Karol V. w liście. Ón z Monarcha 

znajdował się w Hiszpanii.
■ 1 , . rV&t~

Słusznie utrzymywać tu mogę, że nmó
nowshiego nawet za granicą jest
Narody bardzo mało o dziejach polskie
wiedzące, jego i Sobieskiego znaj? 2 na
zwisKa przynajmniej. Sąto u nich dwaj re
prezentanci dawnej waleczności Polak 1
jakznowa takimiż reprezentantami liter®111 7
polskiej są Krasicki i Niemcewicz. f ° a
przeciw tym dwóm mężom inówif co cn f
zwolennicy nowego stronnictwa , P®!'1 1°
dnak język polski i smak istnieć b ę f
dopóty dzieła ich zostaną jroskoszą naro o,
jak dzieła Cycerona są wiecznotrwałym p
uinikiem klasyczności rzymskiej.



Trepka Jan Nekanda zginą? r. 1366. 
pod Mohaczem wraz z Królem Ludwikiem, 
który Węgrom hetmani?.

* H rejher Jakób, W ojewoda Malborski, 
Walczył w wojsku holenderskiem, hiszpań- 
8kieni i niemi *ckiem pod Wallensteinem, 

Wejher Ludwik, Kasztelan Elbląski, 
*}'ł około r. 1648. W alczył w Niemczech, 
We Francyi i w Hiszpan.!.

Wessel M ikołaj, dworzanin Króla Zy- 
Srtiunta .1., wsławił się w wielu obozach 
Zagranicznych. Pokonał na dworze cćsar- 
8kim utarczką pojedynkową silnego har
cerza Wispekar

Wilga Jędrzej służył zaszczytnie i na 
znakomitym stopniu w wojsku Elektora 
“ fandebuiskiego w wieku 17.

' Źołtowski. Jan Wojsław  wsławiał się 
w Wojskach 7 agranicznycli dzielnością i sztu- 
*4 Wojenną pod znakami Ferdynanda II. 
. ^sarza, przeciw Fryderykowi Palalysowi 
'Czechom zbuntowanym. Umarł r. 1640.

Stanisław Jaszowski.

STAWA SZtU K  PIĘKNYCH 
W  WARSZAWIE.

w  . .  — ~* ogólności i teraźniejsza wystawa świe
tniejszą i liczniejszą była w sztuki przez 
krajowych aitystów i uczniów utworzone, 
0cł Poprzedzających. Brakowało jednak 
Upodobanych i jenijalnych utworów Sucho
dolskiego iZabiełły. Pominąwszy zas li- 
Cfcie piękne i wiele obejmujące studia, 
Czyli prace naukowe młodych i sposobią- 
cych się naszych przyszłych mistrzów, tak 
y* *ztuce rysowuiczćj, jakoteż malarskiej 
j architektonicznój , celniejsze przedmioty 

y*y następujące:
. Historyfa Edypa Króla Tebów, Lajusa 
1 flokasty syna, który zaraz po urodzeniu 
Pr*ez matkę lękającą się skutków wyroczni 
na zabicie oddany, przez samychże zbój
ó w  ocalony, na dworze Polibjjusza wKo- 
y tcie wychowany, w pierwszych młodzień- 
•iego wieku latach do Tebów przybył, 
jeznanego jeszcze ojca swego, w zdarzo- 
1 na drodze kłótni zabił, Sfinxa potwór

Teby dręczący zgładził, w nagrodę z Jo- 
kaslą Królową matką swojąsię ożenił, dwie 
córki i dwóch synów z nią spłodził, nako- 
nicc przez Th:teziasza kapłana appolino- 
wego, o tak niesłychanem kajirodztwie 
uwiadomiony T oczy sobie wyłupiwszy na 
wygnanie się skazał. Ta bistoryja stała się 
pizedmiotem trzech największych lnajwię- 
cćj zastanawiających obrazów.

Pan Kokular chwycił pierwsze cliwde, 
kiedy Edyp po utracie ócz , puszcza się 
na wędrówkę przez córkę swoję prowa
dzony. Twarz pełna jeszcze cierpienia, 
chód n-epewny i niejako chwiejący się, 
czułość Antygony prowadzącej go pod rękę 
i  boleścią wewnętrzną połączona, dosko
nale są oddane.

Pan Brodowski, wystawił tegoż Edypa 
już śmiało postępującego, z opartą na ra
mieniu Antygony ręką. Ślachetność całej 
postawy Edypa wskazuje, że to nie jest 
pospolity człowiek ; z bladej jego twarzy, 
widać śmiertelne duszy udręczenie, postać 
?aś Antygony, jój wyraz, jej układ, i cały 
obrazu tego koloryt i naturalność, są za
chwycające. /

Pan Blank, obrał sobie z trajedy i So- 
fotlesii ocenę, kiedy Edyp przybywszy do 
Attyki, i wmieśeie Kottannas zamieszka
wszy, miał sobie przez Teżeusza Króla 
ateńskiego , oddane obie córki Ismonę 
i Antygonę, które mu porwał Kreon Kroi 
Tebów następca Edypa, w zamiarze przy
muszenia go , by przy nim osiadł, aktóie 
Tezeusz aż bojem odzyskał. Obraz ten 
prawdziwie historyczny, najmocniejsze czy
nił wrażenie, tak przez rzecz samę, jak 
i przez układ piękny z 8miu osób natural
ne, wielkości złożony. Edyp. siedzący, 
przyciska do łona swego obiedw n córki. 
Tezeusz stoi przed nim z ręką jeszcze po 
oddaniu córek wyciągnioną; zanim czle- 
rćch jego rycerzy zadziwionych i rozczu
lonych. Jasność koloru i sposób układu, 
nadaje obrazowi temu pewny ton uroczysty.

Wielki obraz P. Brodowskiego, wysta
wiający nadanie dyplomatu Akademii war
szawskiej przez błogosławionej pamięci 
Najjaśniejszego Cesarza i Króla Aleksami, a 
I. jest pięknie ugruppowany. Postać Mo-



nnrchy doskonała i wykończona; za niir 
stoi ś. p. Stanisław Potocki Minister oświe 
cenią w byłym senatorskim stroju, i ksiądz 
Staszic, pełny podobieństwa: przed Mo
narchą jest odbierający dyplomat, Rektoi 
Akademii JX. Szwejkowski, w todze nie
bieskiej akademickiej z właściwemi rekto
ratu znakami, otoczony Professorami, Dzie
kanami w czarnych togach; lecz zbytnie 
spuszczenie i przymknięcie oczu jego, psuje 
wyobrażenie oznaki głębokiego uszanowa
nia, właściwy wyraz.

Maryjusz siedzący na ruinach Mintur- 
ny, czekający śmierci od nasłanych nań 
żołnierzy, którym stosowne czyni wyrzuty, 
przez Hadziewicza młodego ucznia, wiele 
mając w sobie charakteru, mocy, expressyi 
i właściwy koloryt, znakomitego w przy
szłości zwiastuje nam artystę. Również 
obraz jego wystawiający hołd wdzięczno
ści ubogiej familii, składany ś. Mikołajowi 
Biskupowi, za odebrane od niego dary, 
jest pełen zalety.

Obraz Chrystusa Pana przy studni 
z Samarytanką , świetnością kolorów jest 
uderzający, lecz twarz Chrystusa nie ma 
nic boskiego, a w postaci Samarytanki 
wiele uchybia w rysunku.

Obrazy architektoniczne^ malowane 
w perspektywie, wszystkich na siebie zwra
cały oko, tak przez doskonałość rysunku, 
jak i zastosowanie światła. W idok we
wnętrzny kościoła katedralnego w Londy
nie, oraz widok pałacu w Hiszpanii, przez 
Kasprzyckiego, nic niepozostawia do żą
dania. Widok sali zamku krakowskiego, 
tysiącem światła oświeconćj, w klórćj się 
odbywa uczta weselna Władysława Jagiełły 
z Jadwigą, co do rysunku i effektu jest do
skonały ; gruppa jednakże ęsób siedzących 
przy stole, i układ je j ,  nie odpowiada 
ani uroczystości aktu, ani wielkości miej
sca, służba zaś stołowa bynajmnićj stoso
wną nie jest do tej wspaniałości monar
szej, jaka zwykle takowemu obrzędowi to
warzyszyć musi; gdyż tu nie kilka ani kil
kanaście osób, ale przynajmuie'j kilkadzie
siąt w tym przestworze sali umieścić na
leżało, aby illuzyja mogła być osiągniętą.
Nie brakuje zaś autorowi na talencie ryso-

i wanja o sób , jakoteż na gruntownem po-
■ siadaniu sztuki rysunku w perspektywie; 

dowiódł to w wygotowanym na prędce
■ obrazie przedstawiającym salę wystawy 

sztuk pięknych, w którym nietylko z wszelką 
dokładnością cala wystawa w perspektywie 
od drzwi wchodnich oddaną została, lecz 
osoby w nićj umieszczone, doskonale 
i z mocnćm podobieństwem trafione są. 
Talent Pana Kasprzyckiego, gdyby by* 
należycie wspieranym, postawiłby go z chlu
bą kraju, w rzędzie pierwszych malarZ?  
dekoracyjnych.

Równy talent okazał Zalewski w obra
zach przedstawiających w idoki, Krakow
skiego przedmieścia od warty przy kościele 
Bernardynów do zamku, oraz tarasu prZ£ 
zamku od strony W isły ; jakotćż wido* 
wewnętrzny kościoła katedralnego W ^ ar'  
szawie. W idok krużganków klasztorny^ 
własnego pomysłu, jest pełen smaku i sztuk1* 
Dalsza uprawa tćj zdatności przy na^?^Ł 
tej zachęcie, zapewnia mu miejsce ooo 
sławnego Ganaiflettego, którego obrazy), 
zdobią pokoje królewskie w zamku.

Zaloty parobka do czerstwej dzie^0' 
chy, wystawione przez P. Huh.rca w obra 
7.ie z natury malowanym i jego żyd kuglarZ> 
są w guście flamandzkim zupełnej p '^ ? 0, 
ści. Kolory naturalne, wyraz twarzy i c 
rakterów doskonały.

Wieśniaczka włoska ścinająca. 
czkarni winne grona; obraz ten Pana Z' _ 1
meckiego w Rzymie malowany, nie Je 
bez zalety.

Bukiety przez Panny Bejer, Celm9^  
i Lepel malowane, wiele mają p i? . 6 |
i sztuki; najlepićj zaś podobał się wiê m J 
otaczający kamień grobowy z napisem ^  
szicowi. Bukiety przez przejeżdżają^, 
artystę P. Stoli na wyslawę dane, tak 
no jak iwodnem i farbami m alow an e, 
skonałej były piękności, zbliżającej • £ £  
sławnych bukietów Hiussona. , fl.
koloryt właściwy, delikatność, Pl’zeZQce 
czystość , barwa , krople róży 0<‘  ̂ ^ro- 
tęczę światła, naturalność i połysk 
bnych robaczków, to łażących, 1°
Uchu kwiatka będących, a nadewszyst
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botaniczna doskonałość w rysunku każdego obchodu po śmierci N. C. Aleksandra, ora* 
“Wiatu, zachwycały uwagę widza. pejsaż mały przez tegoż, doskonałością ry-

Między portretami, obraz N. Pana sunku, delikatnością i wykończeniem, wiel- 
Przez Kokulara oryginalnie dla JW. X. ką mu czyni zaletę. Portret J.,X. Biskupa 
■Pfymasa, w wielkości naturalnej odmalo- Sandomierskiego na miedzi przez P. Pi
jany, oprócz podobieństwa wiele ma pię- warskiego rytowany, doskonałością wypra- 
**»ości w układzie adornamentów iw ykoń-' cowania i wycisku odznaczał się, a rysu- 
c*eniu. Drugi podobny obraz bez adorna- nek piórem Pana Krethlow, wystawujący 
kentów, kopija przez Romanowskiego Chrystusa między Faryzeuszami, godny był 
z obrazu dawnego zrobiona, ' odkryła pię- zastanowienia. Zaś rysowanie i wysztycbo- 
i»y  talent w tym młodym artyście. Dwa wune rylcem z natury studium w Paryżu 
Mniejsze obrazy naszych Monarchów, oraz przez pensyjonarza rządowego Antoniego 
"wa niinijaturowe ich wyobrażenia, wła- Oleszczyńskiego, tak pełne jest zalety, iż 
śc»V7e posiadają zalety. daje nadzieję, że ta gałęź pod sterem jego

Inny wielki obraz ś. p. Badeniego Mi- zakwitnie, i równać się będzie najpier* 
bistra, przez Brodowskiego, w pięknym wszym rytownictwom w Europie. 
stjlu , i doskonałego podobieństwa. Por- Z tego krótkiego opisu, powziąść mo-
tret Pani Szymanowskiej przez Oleskiewi- żna przekonanie, jak wystawa sztuk pię- 
c*a w Pdersburgn malowany, między re- knych wiele przyczynia się do postępu 
Słtą portretów najwięcej się podobał. Do- zdolności i przymiotów artystów i uczni na- 
^onałość podobieństwa jej* w młodszym szych przez emulacyję, a rozsądna krytyka 
^ieku, delikatność rysunku, miękkość pę oraz zasłużone nagrody, naprowadzą ich 
p la , mierność i naturalność kolorytu, a na- na właściwą drogę i zachęcą do dalszego
?eWszystko gust rozlany w całym układzie udoskonalenia się. (G . P.) J. M........
j Wydaniu, niezaprzeczone nadają mu za-  — ----------------
ely- Portret drugiej damy w popielatym „  . ,  ̂  _____

8tr° ju  i kilka jeszcze  p o rtre tó w  m ęskich , J E S Z C Z E  C O Ś  O PODHORCACIL
£°dne są p o c h w a ły ;  le c z  b y ły  i  takie por- (List ,fa. przyjaciela. J
trety i m alo w an ia  , k tó ry ch  nie  g o d z iło  się p
Przyjąć na wystawę, bo więcej krzywdy . . . . J o  rannem śniadaniu pojechałem do 
l®k chluby autorom przynoszą. Podhorec d. 19- Lipca r. b . . . .  Śliczna dro-

Pomięday wielą innemi malowaniami, ga prowadzi z Sassowa do Podhorec, środ- 
Cl̂ gął na siebie uwagę Samotnik P. Ka- kiem gór, okrytych najpiękniejszą zielono- 

8Przyckiego , czyli osoba w pokoiku cie- ścią lasów i koło manasteru Bazylijanów, 
Ir,nym siedząca przy kominku, na którym fundacyi Daniłowiczów , sposobem czaro* 
Palący się ogień odbijał się od pieca na- wnym uwieńczającego wzgórza. _ Droga ta 
P^eciw stojącego i część pokoju i osoby bardzo podobna do owej, co z Winnik cią- 
°^ i,scaj Pejsaż kompozycji P. Rycblera, gnie się do Lwowa. Uszanowaniem przejął 
łpłen smaku i przyjemności. Burza morska; mnie widok kościoła Podhoreckiego, wy- 
‘̂esek szpic bardzo naturalnie oddany i de- stawionego na wzór rzymskiego Maryi ro- 

1 atnie wypracowany, i ptaszek, którego tundy, widok baszt zamkowych, dział 
. oryt tak był żywy i łudzący, że zdawało małych, jego }>ram strzegących i owo mil- 

*l?j iż z naturalnych piórek ułożony. czenie po kurytarzach, przerywane jedynie
Popiersie Księcia Namiestnika z mar- smutnie odbrzmiewającemi krokami cho- 

«luru wykute przez Kausmana ; dwa po- dzącycb. W  kaplicy zamkowej są piękne 
Ptersia z gipsu oryginalnie modelowane, obrazy włoskie, portrety Króla Jana i jego 
^w iodły piękny talent i postęp młodych małżonki, Rzewuskich, Sołtyka, Teodora 
łCz°i w sztuce rzeźbiarstwa. Potockiego, Załuskiego i t. p. 1 amże znaj-
. . %towany przez P. Dietrich widok ko- duje się krzesło, naklórem podczas mszy 
Cl°ła katedralnego w czasie pogrobowego klęczało tylu wielkich mężów ojczyzny. V\e
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wszystkich salonach najpyszniejsza posadz
ka marmurowa, pełno staroświeckich zwier
ciadeł ze złocistemi rantami. W  jednym 
z salonów jest starożytne karmazynowe 
śrebrnemi galonami odobione łoże Rzewu
skich, puzdro podróżne Króla Jana, stół, 
na którym chrzcićsię miał w Olesku, z cie
mnego marmuru it. d. Z obrazów alfresco  
wyszczególnia się na suficie jednego salonu 
popiersie oryginalne Hetmana K oniecpol
skiego , będącego pierwotnym właścicie
lem Brodów iP od liorec, dalćj malowany 
na płótnie Józef uciekający od małżonki 
Putyfara, Prometeusz przez-sępa szarpany, 
2 którego, mój sędziwy Cyceron zrobił syna 
marnotrawnego, obrzezanie Chrystusa i t. d. 
Trudno się tam o nazwiskach malarzów 
tych obrazów dowiedzieć, tyle wiem tylko, 
że wiele z nich jest roboty Czechowicza. 
Między pancernemi, kontuszowemi i robro- 
nowemi portretami Polaków wpadł mi 
w oczy w białym uniformie Jenerała c. k. 
austryjackiego H. Hadyka, pięknie malowa
ny. Między SDrzętami starożytnemi salo
nów na uwagę zasługuje także fortepian 
z obiciami, na których są rozmaite źwić- 
i zętu, bez stron i zapewne najstarszy w na* 
szym kraju. —  Na driigićm piętrze zamku 
złożona zbrojownia. W  nić] znajdują się 
chorągwie i sztandary dawne polskie, pan
cerne siatki żelazne, pancerze ze skrzydła
mi , zabytki wiekopomnych czasów. Z roz
rzewnieniem przypatrywałem się lamowym 
namiotom pogromcy Turków.—  Z jednego 
salonu wychodzi się na tylny balkon , na 
którym wzrasta Ogromny orzech włoski 
i skąd przepyszny widok na okolice,Bro
d ów ; zalecam go każdemu podróżującemu 
przyjacielowi natury. —  Godzien także uwa
gi zbiór szkła. Są tam garncowe pubary 
z herbami Rzewuskich. Warta w nich po
dziwie nia niezwykła cienkość kryształów. 
Patrząc na te pubary ogromne:

Wstydem małości naszej spłonęły mi Iic®: 
Dawniej i ludzie więksi, i większe szklamce.

Zaiste smutne jakieś uczucie opanowała 
mię w gmachach Podhoreckiego zamlpb 
zda wało mi się , te jestem na pokojach 1313 
gnata 17go wieku, lub w krainie duch<>w ’ 
wszystko, co mię otaczało, n iebyło z te 
go wieku, nawet mój osiwiały przewodni 
dawniejsze przypominał mi czasy. 
śmiałem przerwać milczenia, ażeby nie 
obrazić szanownych , otaczających mi? 113 
około postaci. Padboree śmiało nazwać 
można Panteonem Galicyi, a Polak 1,1 
w nich dumać powinien, jak\Vłoch » a ,u' 
inach Herkulanum. Chcący widzieć 
ginalne twarze naszych sławnych prZ0 
ków, powinni odwiedzać Podhorce. L1̂0 
grafowie mieliby tu wiele do czynie0’3’ 
a publiczności miłoby zapewne było 'vl 
dzieć twarze w wojnie i w pokoju k 
miłych jej przodków.*) Wartoby był°>  ̂
kto z naszych (ale prawdziwych) uczony_■ 
pojechał na dni kilka do Podhorec, 
się dokładnćm opisaniem zamku, każa' 
bie archiwa pokazać i z nich wyszczeg0 
nam wszystkie sprzęty, obrazy, .znajduje 
się w tamtejszym księgozbiorze rzadki®1 , ~ J  . - »ov?y»ki polskie 1 1. p., toby więcćj czyniło ?
niźli przekład jakićj lichej powieści; ._
dzieła naukowego (?), z którego nikt si^
czego  jeszcze nie n au czy ł.  ( ? ? )— Q d w ie ^  
ją cy  P o d h o r c e  zapisu ją im io n a  
dużej w tym  celu  na stoliku l e ż ą c ć j  kSI?r 
P rz e d e m n ą  z a p isa ł  się  jakiś  podróż*111^  
g l i k , ja  w p isa łe m  następujące  w ić rsz e *

Do gmachów tych uczuciem prowadzony 10 
Byłem, widziałem i łzę uroniłem. -e

Je s l to  p ić rw sz a  im p ro w iz a c y ja  m oja, z j  
u d a ła  się m oże, nie m o ja  w tern wina.

■ j  sie*) W  Magistracie tutejszym lwowskim znajdują » 
Królowej Jadwigi, Esterki i t. p., które także 
lltografowac, ileże są bardzo starożytne.

P o d z i ę k o w a n i e -

Mając przypadek złamania i wykręcenia nogi, tułałam 
się do znanego z. biegłości w swćj sztuce Ićharza JP. Gross- 
manna wc Lwowie. Ten sprostowawszy mi nogę i ują
wszy w szczudła bez boleści, w przteciągu pięciu tygodni 
zupełnie wyle’czył tak, że wstawszy z łóżka, chodzę bez

ełną
pom ocy kuli i laski, jak przed złamaniem nogi, * i j j j j ad- 
łatwością i pewnością, i całkiem jestem zdrowa, y  
czain więc temu Dobroczyńcy memu publicznie ^ Ojo 
sydzięczność za dobroć , łagodność i staranność j cS° c jagu 
przywrócenia mi sił i zdrowia , których w  całym 
mojej słabości tyle mi dawał dowodów.

Karolina Piekarska.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w / c z .  —  Drukiem Piotra F i l i e r a .


